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R aport z budowy „pięćsetek^

Jeszcze o brakach
Ola otw arcia fron tu  robót przy 

montażu części parowociśnieni-o- 
wcj kotła najw ażniejsze je s t za­
kończenie m ontażu rusztu . P ra ­
cuje przy tym  brygada B ronisła­
wa Ugorskiego.

. „Energom ontaż” przekazał ko­
cioł w 80% do izolacji. Prow adzi 
Prace w  cen tralnej pompowni. 
Zakończono budow ę e lek tro filtra . 
Pozostał do m ontażu system  od- 
Pópielania od kotła i o lektra do 
Pompowni bagrow ej.

Braki dostaw  szeregu d rob ­
nych elem entów  u tru d n ia ją  za­
kończenie 19 węzłów. N apływ ają 
Wciąż uzupełniające pro jek ty . 
Kierownictwo przedsiębiorstw a 
n>e jest zorientow ane kiedy n a- 
st4Pi koniec pro jek tow ania.

„Energom ontaż” odczuwa b rak  
narzędzi koniecznych do m ontażu 

węży tlenow ych i spaw al­

niczych oraz różnego rodzaju 
rusztow ań.

Około 150 osób z potwodu b ra ­
ku środków  tran sp o rtu  dowożona 
je st na godz. 8.00. R ek ru tu ją  się 
one z nowej załogi przeznaczo­
nej na uzupełnienie brygad. De­
zorganizuje to pracę ekip m on­
tażowych.

Liczne trudności nie przeszko­
dziły załodze „Energom ontażu' 
w p rzykryciu  korpusu  części 
wysoko — i niskioprężnej tu rb iny  
i w ykonaniu próby wodnej gene­
ra to ra .

W dalszym  ciągu m ontażyści 
nie m ają pełnego fron tu  robót 
na m łynach — tu też zaw inił 
b rak  dostaw .

„B eton-S tal” w ykonał podlew - 
ki urządzeń i po rządku je  części 
podpiwniczne, co m a bardzo 
istotne znaczenie dla rozruchu 
bloków.

W zakończeniu budow lanej ko­
sm etyki w  budynku bloku IX 
przeszkadza b rak  terrako.ty 
i białej farby  em ulsyjnej. P rzy­
stąpiono natom iast do betonow a­
nia stropów  kotłow ni, fu n d a­
m entu  tu rb iny  bloku X  i w y­
konyw ania w yprasek na stropach 
drugiej „P ięćsetk i”.

Z listy braków  trzeba jeszcze 
wym ienić p łaską blachę pow le­
kaną na obróbki b lacharsk ie do 
ścian, elem entów  złącznych do 
rusztu kotła, a także skrzynek 
sterow niczych dla „E lektrobudo- 
w y”. „E lektrom ontaż” przysła ł je  
bowiem  niew łaściw e. Nie pozw a­
la to na uruchom ienie silników 
przy napędach.

Należy się spodziewać, że 
obdarzona p riory tetem  budow a 
uzupełni b rak i w  tyim stopniu, 
aby nie ham owało to dalszego 
m ontażu.

Ten najsta rszy  budulec cera­
m iczny ma nadal szeroki zakres 
zastosowań. Wobec w yczerpyw a­
nia się zasobów gliny za in te re­
sowano się — jako źródłem  su­
rowca — hałdam i pyłów  dym ­
nicowych wokół elektrow ni. S to­
sowano je  do p rodukcji elem en­
tów budow lanych, a le  n ik t jesz­
cze nie w ytw arzał z nich cegły. 
Z adania tego pod ją ł się M iędzy­
resortow y In s ty tu t M ateriałów  
Budow lanych i- O gniotrw ałych 
AGH w spólnie z p rak tykam i 
z przem ysłu. Uwieńczeniem  prac 
prow adzonych w  AGH i w  ce­
gielni Zesław ice pod Nową H utą 
było opatentow anie sposobu w y­
tw arzan ia  cegły kraitówki, która 
w  ok. 90 proc. sk ładała się z py­
łów lotnych, spełn iając wymogi 
budow nictw a. W ynikam i prac 
zespołu zajęło się Z jednoczenie 
Przem ysłu C eram iki Budow lanej 
zlecając Zakładow i Ceram iki 
AGH opracow anie założeń tech ­
nologicznych budow y w ytw órni 
cegieł w oparciu o pyły lotne 
z elektrow ni „Dolna O dra”.

P rzy  tej okazji rozwiązano 
inny ważny problem . W trakcie

W Podstaw ow ej O rganizacji 
P arty jn e j w  „Energom ontażu” 
działa 72 członków, spośród k tó ­
rych 8 tym czasow o oddelegow a­
nych je st do Czechosłowacji. 
I sekretarzem  tej organizacji je s t 
tow. Eugeniusz Perzyna.

—■ Tak jak  w każdym  z p rzed ­
siębiorstw  na placu budow y tak  
i u  nas w yraźny w pływ  na dzia­
łalność naszej organizacji w y­
w iera specyfika organizacji drjia 
pracy . W ydłużone godziny pracy, 
fak t, że w ielu pracow ników  do­
jeżdża spoza Kozienic pow odują, 
że nastaw iam y się w  głównej 
m ierze na realizację zadań, za­
pew nienie w łaściw ych w arunków  
pracy i życia, rozw iązyw anie 
problem ów  w ynikających  na 
linii przełożony — podw ładny. 
Muszę stw ierdzić, że p raca  
ideowo-polityczna w  naszej orga­
nizacji nie je s t prow adzona w ta ­
ki sposób, k tóry  by ,nas samych 
zadow alał, są jed n ak  m om enty 
kiedy m usi ona ustąp ić m iejsca 
spraw om  w ażniejszym , a w tej 
chwili przecież najw ażniejsze są 
prace przy bloku IX, Dlatego 
też nasza uw aga skupia się p rze­
de. w szystkim  na podnoszeniu 
aktyw ności zawodowej, in sp iro ­
w aniu do lepszej i w ydajniejszej 
pracy, usuw aniu  przeszkód. Z s a ­
tysfakc ją  stw ierdzić mogę, że 
załoga naszego przedsiębiorstw a 
to  wysokiej rangi specjaliści, 
znający dobrze swój fach i za­
angażow ani w  to co robią.

O rganizacja p a rty jn a  w

prób w ytw arzania cegły z pyłów 
dym nicow ych w ' skali przem y­
słowej, należało popraw ić, w łaści­
wości plastyczne i uzyskać n a j­
lepszy skład masy z pyłów  dym ­
nicowych do produkcji wyrobów 
ceram icznych. Po żm udnych p ró ­
bach labora to ry jnych  i dośw iad­
czeniach w ybrano trzy zestawy 
najkorzystn ie jsze — z dodatkiem  
klutaniitu, szklą wodnego, oleju 
odpadowego. Ponowne próby, już 
na skalę przem ysłow ą w  Z ak ła­
dach Ceram icznych w  Zesław i- 
cach, spowodowały, że w szystkie 
w yroby tej cegielni zaczęto w y­
tw arzać z dodatkiem  pyłów 
dym nicowych, m. in. cegłę z do­
datkiem  60 proc. pyłów.

Osiągnięcie to otw iera drogę 
do w ykorzystania milionów ton 
pyłów  zalegających na hałdach 
wokół obiektów  energetycznych. 
W spółpraca naukow ców  z AGH 
z p rak tykam i przynosi więc ko ­
rzyści nie tylko przem ysłow i ce­
ram icznem u i budow nictw u ale 
i ochronie środow iska n a tu ra l­
nego.

„Energom ontażu”, je j egzekuty­
w a cieszą się n iew ątpliw ym  
au to ry te tem , źródła k tó re  tkw ią 
w  postaw ach jej członków, 
czynnym  udziale w  rozw iązy­
w aniu  problem ów  i n iew ątp li­
w ie także w  osobistym  au to ry ­
tecie tow . Perzyny, jak im  cieszy 
siię on wśród załogi. S tąd  też 
w iara  i przekonanie, że do se­
kreta rza  lub członków  egzeku­
tyw y  można się zwrócić z każdą 
spraw ą, że pom aga każdem u p ra ­
cow nikow i w  m iarę możliwości 
i zgodnie z przepisam i, bez 
względu n a  to czy je st człon­
kiem  p artii.

— W bieżącym  roku — mówi 
tow . P erzyna — chcielibyśm y 
w  dalszym  ciągu powiększać 
■nasze szeregi. P rzyjęliśm y już 
czterech kandydatów , a ściśle 
w spółpracujem y z ośmioma p ra ­
cow nikam i, k tórych  oceniamy 
jako w yróżniających się w p ra ­
cy i zasługujących na przyjęcie 
do partii. Z sa tysfakcją muszę 
też stw ierdzić, że w yraźnie J»o- 
praw iła  się p raca  organizacji 
m łodzieżowej, k tó ra  od ostatnich 
w yborów  uak tyw niła  sw ą dzia­
łalność. Je st to wielce pozytyw ­
ny objaw , zważywszy, że znacz­
na część załogi to w łaśnie ludzie 
młodzi.

W finiszu przy  uruchom ieniu 
IX  bloku — pierw szej polskiej 
pięćsetki — nie zabraknie żadne­
go pracow nika „Energom ontażu”, 
a w śród najlepszych znajdą się 
z pew nością członkow ie partii.

Efektywność* naukow ego zaplecza, czyli

Ż przemysłem po sąsiedzku
Naukow o-badawcze i rozw ojo­

we zaplecze gospodarki ma u- 
dział w e w szystkich je j osiąg- 
•ńęeiach. Wniosło ono duży 
Wkład w  jakościow e zm iany n a j­
ważniejszych wskaźników , cha­
rak teryzujących  poziom tech ­
niczny podstaw ow ych gałęzi 
Przemysłu. P anu je  opinia, że 
ukształtow ana sieć insty tutów  
Podległych resortom  gospodar­
n y m  i pozostałych placów ek 
bazy naukow o-badaw czej jest 
W ystarczająca. Obecnie najw aż- 
uiejszym zadaniem  jest ich ja ­
kościowe w zm ocnienie oraz opty 
rualne w ykorzystanie i zw iększe­
nie efektyw ności działania —- na 
uo k łada nacisk konsultacje 
Przed X II P lenum . Są to zada­
nia w ażne i pilne, bowiem od 
jakości pracy placów ek stojących 
najbliżej przem ysłu, znających 
jego potrzeby ale też i realne 
możliwości, zależy w  dużej m ie­
rze stopień spożytkow ania w y­
ników badawczych.

Mamy dostateczną liczbę p la­
cówek zaplecza badawczego go­
spodarki. N iestety, w cale to nie 
nn acza , że po tencjał ich jest 
W ystarczający. W iele placów ek 
j°st słabo w yposażonych w ap a ­
raturę i urządzenia. W niektó- 
rych z nich w yposażenie jest 
Przestarzałe. W ostatnich latach, 
y  przeciw ieństw ie do placówek 
badawczych przem ysł został w y­
posażony w  nowoczesne u rządze­
nia technologiczne i ap a ra tu rę  
kontrolno-pom iarow ą. W ystąpiła 
Wyraźna jakościow a różnica po­
między w yposażeniem  przem y- 
i U a zapleczem  naukow o-ba­

dawczym. Nic więc dziwnego, 
zaplecze to p rzejm uje do rea- 

Użaeji p race możliwe do w yko- 
,'ania przy istn iejącym  wyposa- 
5°niu, a nie to co mogłaby fak - 
■Smznic wykonać jego kad ra  na- 

ukowa. W ydaje się więc ko- 
"ecznc stw orzenie praktycznych 
Możliwości korzystania przez 
Placówki badaw cze z urządzeń

ap ara tu ry  w przem yśle. Oczy- 
rtście jest to rozw iązanie do­

jo n e ,  a le  — jak  się w ydaje — 
•udyne, pozw alające szybko roz- 
yUUźać kłopoty aparatu row e 
Macówek zaplecza badawczego 

os podarki. Z problem em  tym

zw iązana je st także spraw a w y­
posażenia placów ek zaplecza 
gospodarki we wszystko co n ie­
zbędne dla takiego opracow y­
w ania rozw iązań innow acyjnych, 
k tóre byłyby ła tw iejsze do p rze­
jęcia  przez przem ysł.

P rak tycy  z przem ysłu dowo­
dzą, że placów ki naukow e chęt­
nie p rzy jm ują  zalecenia na p ra ­
ce naukow o-badaw cze, z w y ją t­
kiem  przypadków , gdy trzeba 
coś wykonać poza napisaniem . 
N aw et jeśli w tym  tw ierdzeniu  
jest sporo przesady to z całą 
pew nością na nieporozum ieniu 
polega pow oływ anie now ych je d ­
nostek zaplecza naukow o-badaw ­
czego bez zagw aran tow ania im  
odpowiedniego w yposażenia, a 
zwłaszcza podręcznych w arsz ta­
tów, prototypow ni, narzędzi i 
innych środków.

Mimo w szystkich n iedosta t­
ków, proces w drożeniowy w  n a ­
szym  k ra ju  ulega ciągłej po p ra­
wie.
! — Przed 12 la tam i zaoferow a­
liśm y — m ówi prof. R u t — Z a­
kładom  M echanicznym  „Łabędy” 
rozw iązanie techniczne, w cho­
dzące w  zakres tzw. m etody TR. 
D okonaliśm y prób m odelowych 
i przygotow aliśm y proces do 
wdrożenia. O ferty  te  ponaw ia­

liśm y przez 3 la ta  bez sku tku , 
mimo że ryzysko było stosun­
kowo m ałe, a  po tencja lne efek­
ty ekonom iczne szacowano na 
k ilkadziesią t m ilionów złotych 
rocznie. Dopiero zm iana na s ta ­
now isku głównego m etalurga 
spowodowała,- że Zakłady zw ró­
ciły się sam e do In s ty tu tu  z 
prośbą o w drożenie oferowanej 
przed la ty  technologii. Mówię 
„zakłady”, a m yślę o ludziach, 
którzy zastąpili ostrożnych, a 
może i konserw atyw nych  ko le­
gów...

Czym -można tłum aczyć p rzy ­
padki niechęci do w ykorzystania 
now ych rozw iązań technicznych 
pow stałych w  in sty tu tach? — 
zastanaw ia się prof. Rut, doda­
jąc., że bierze oczywiście pod 
uw agę rozw iązania, k tó re  s ta ­
now ią sukces techniczny i rów ­
nocześnie roku ją  korzyści ekono­
miczne dla zakładu w d raża ją ­
cego. Źródła tej niechęci mogą 
mieć różne podłoża. Za główną 
przyczynę można uznać pro to- 
typow ość rozw iązań oferow anych 
przez zaplecze. Wiąże się z tym  
na ogół ryzyko n ie .osiągnięcia 
p lanow anej p rodukcji w  określo­
nym  przedziale czasu. Zaplecze 
nie gw aran tu je  przy ty-m szyb- 

Dokończcnie na str. 2

Zakryto korpus IX turbiny

W maju zakryto krtrpus średnioprężny IX turbiny

Zła jakość węgla 
-d o b re  wyniki ii

Przez pięć miesięcy br. „Kozienice” w yprodukow ały 4 206 601(1 
i , MWh energii elek trycznej. Moc dyspozycyjna na plan 1 407 MW d 
(> wyniosła 1 456,7 MW7. Przekroczono jedynie p lan  potrzeb w łas-jj 
d n y ch  co było podyktow ane w yjątkow o złą jakością węgla. P ra- 
dcow ało  więcej pem p wody chłodzącej. U trzym ano się jednak  we 
f | w skaźniku zużycia paliw a — w yniósł on 340 g/kW h. Z przepro- 
(iw adzonych charak te ry styk  w ynika, że jeśli je s t duże zapotrze- 
dbow anie  na energię i produkcja idzie pełną parą  jakość węgla 
^ n ie  ma większego znaczenia. Specjaliści z elek trow ni postaw ili 

na popraw ę spalania, p ilnow anie układów  próżniow ych i szczeł- Ą
(m ości urządzeń 
(•życia paliw a.

wszystko to ma w pływ  na niezaw yżanie zu-

W ęgiel złej jakości musi być spalany  w łaśnie w elektrow niach, i  
Dobrze to rozum ie załoga „Kozienic” szukając zm ian technologii Ć 
p rodukcji. |j

P O P  -  l u d z i e  i s p r a w y

Codzienna,
wytrwała

praca
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Z n a c z e ln ik ie m  M iasta  i G m iny  
o  sa m o r z ą d z ie  m ie sz k a ń c ó w

Stawiamy na jakość działania
Zakończyły się już  wybory do 

sam orządów  m ieszkańców  m iasta 
i gm iny Kozienice. O ich p rze­
biegu rozm aw iam  z naczolnikiem 
tow. Janem  Pająkiem . Red.: — 
Tow. naczelniku jak  oceniacie 
przebieg kam panii w yborczej 
i aktyw ność samorządów?

Tow. Jan Pająk — Z przy­
krością muszę stwierdzić, że za­
wiedliśmy się w  swoich oczeki­
waniach. Zainteresowanie wybo­
rami, a tym samym aktywność 
mieszkańców były stosunkowo 
małe. W prawic wszystkich ko­
mitetach osiedlowych musieliśmy 
powtarzać zebrania ze względu 
na zbyt małą liczbę uczestników. 
Wiąże się to zapewne z nienaj­
lepszą działalnością poprzednich 
komitetów.

Red.: — Jak i podstaw ow y za­
rzu t m acie w stosunku do za­
rządów  kom itatów  poprzedniej 
kadencji?

Tow. J. Pająk — Większość 
spośród nich charakteryzował 
brak jednomyślności w  działa­
niu. Istniały wyraźne rozdzwię- 
ki między przewodniczącymi 
a członkami zarządów. Decyzje 
nie były podejmowane kolek­
tywnie, zabrakło też konsultacji 
z komitetami domowymi i m iesz­
kańcami. Dało się to szczególnie 
odczuć w  komitecie Osiedla 
Energetyki. Dodatkowym nie­
sprzyjającym momentem jest 
fakt, żc w każdym komitecie — 
liczącym przeciętnie kilkunastu 
członków — autentycznych dzia­
łaczy, prowadzących w łaściw ie 
pracę jest zaledwie trzech lub 
czterech. Pozostali są zwykłe 
biernymi obserwatorami. Dlate­
go też w  kadencji, która obecnie 
się rozpoczęła dążyć będziemy do 
tego, by podnieść rangę samorzą­
dów mieszkańców, zaktywizować 
ich pracę, a tym samym — to już 
my sami jako urząd — lepiej 
spełniać postulały mieszkańców.

Red.: — Jaikii je s t na to spo­
sób?

Tow. J. Pająk — Wprowadzi­
my współzawodnictwo między 
poszczególnymi komitetami — 
wprowadzone będą kryteria oce­
ny ich pracy, w  zależności od 
inicjatyw  i inspiratorskiej funk-

Złcity K rzyż Zasługi, Złoty, 
S rebrny  i  Brązowy M edal „Siły 
Z brojne w  Służbie O jczyzny”, 
M edal X -lecia PRL, Brązowy 
M edal „Za zasługi dla obron­
ności k ra ju , odznaki: im. Janka 
K rasickiego, „Za zasługi dla 
POK, „Zasłużony działacz LO K ”, 
sreb rna odznaka OHP, listy  g ra ­
tu lacy jne od M inistra Obrony 
Narodowej za pracę przy  w ybo­
rach  do Sejm u i rad  narodo­
w ych oraz przy  obchodach 
1000-lecia P aństw a Polskiego — 
to  tylko część zaszczytów  jakie; 
spotkały  tow. R ajm unda J a n ­
kow skiego za pełną zaangażow a­
nia p racę  społeczną.

cji komitetu. Musimy radykalnie 
zmienić przekonanie, żc komitet 
osiedlowy to jedynie skrzynka 
korespondencyjna na drodze oby­
watel — urząd. Komitety to 
przede wszystkim ich funkcja 
organizatorska, inicjowanie prac 
na rzecz osiedla i gminy, funk­
cja wychowawcza i opiekuńcza. 
Nic mogą one służyć jedynie 
przekazywaniu postulatów.

Większą uwagę niż dotychczas 
zwrócimy także na współpracę 
komitetów z zakładami opiekuń­
czymi. Do tej pory jedynie B e­
ton-Stal sprawował taką opiekę 
faktycznie, pozostałe przedsię­
biorstwa albo wykazywały mi­
nimalne zainteresowanie, albo — 
tak jak PKS lub fabryka mebli 
— żadnego. Wina jest tu oczy­
wiście obopólna — po prostu 
komitety osiedlowe nic oczeki­
wały od nich takiej pomocy, nie 
stawiały postulatów lub nie w y­
stępowały z inicjatywą w spół­
pracy.

Większą wagę przywiążemy 
także do tego. by samorządy 
mieszkańców właściw ie spełniały 
swą rolę informacyjną, przeka­
zując sprawy na linii urząd — 
obywatel. Poprzez właściwe na­
świetlenie sytuacji, przedstawie­
nie faktycznego stanu potrzeb 
i możliwości ich zaspokojenia 
można bowiem uniknąć wielu  
konfliktów, zmienić styl współ- 
zarządzania i wychować ludzi 
w duchu zrozumienia ważkości 
i celowości społecznych proble­
mów.

Red.: — N iektóre kom itety  z a ­
deklarow ały  udział w p racach  
społecznych .na rzecz osiedla. J a ­
kie są wobec togo deklaracje 
tow. Naczelnika?

Tow. J. Pająk — Jako Urząd 
Miasta i Gminy zobowiązujemy 
się realizować wszystkie słuszne 
postulaty komitetów osiedlowych 
i mieszkańców. Oczekujemy jed ­
nak, żc będą to nie koncerty ży_ 
czeń, a przemyślane i społecznic 
uzasadnione inicjatywy m iesz­
kańców realizowane wspólnie, 
ku obopólnemu zainteresowaniu.

Red.: — Dziękuję za rozmowę.

ir.ozim. m l

Obchody powstania 
Ludowego Wojska Polskiego

Zespół ds. obrony cyw ilnej budowy opracow ał plan zam ie­
rzeń obchodów 35 rocznicy pow stania Ludowego W ojska P ol­
skiego. Nad jego realizacją czuwać będzie K om itet Obchodu, 
którego przewodniczącym  został m gr inż. A ndrzej B artosze­
wicz.

W ażniejsze przedsięw zięcia obchodów to S partak iada Spor­
tów O bronnych na te ren ie  Wyższej O ficerskiej Szkoły W ojsk 
Lotniczych w  Dęblinie. W ezmą w  niej udział trzyosobowe 
drużyny z poszczególnych odcinków pracy. W program ie p rze­
widziano strzelan ie z broni w ojskowej oraz spraw dzian w ia­
domości o h istorii LW P. W ycieczka do m uzeum  W ojska Pol­
skiego i złożenie kw iatów  w  m auzoleum  żołnierzy poległych 
pod S tudziankam i — to- ko le jne punk ty  program u.

W październiku odbędzie się spo tkanie k ierow nictw a bu ­
dowy z kom endantem  W ojskowej K om isji U zupełnień połą­
czone z w ręczeniem  nom inacji na wyższe stopnie dla człon­
ków  Zakładow ego Oddziału Odbudowy.

N ajcenniejszą z in ic ja tyw  je st uczczenie rocznicy czynem 
społecznym  na budow ie i te ren ie  skansenu  w  M niszewie. W 
sum ie na prace te zostanie przeznaczone 800 roboczogodzin.

Z  przemysłem po sąsiedzku
Dokończenie ze str. 1

kiego i spraw nego serw isu  oraz 
nie może skutecznie in te rw en io ­
wać w  przypadkach  aw ary jnych , 
bo tym czasem  podjęto tam  już 
inne zadania. W tym  aspekcie 
niechęć przem ysłu  może być 
zrozum iała. I tu  należy poszuki­
wać rozw iązań  uspraw niających  
proces w drożeniowy. B rak chłon­
ności przem ysłu n a  innow acje 
techniczne może w ynikać rów ­
nież ze względów inw estycy j­
nych. Jed n ą  z now oczesnych 
gałęzi techniki i technologii je s t 
plastyczna obróbka m etali. T ech­
nologia ta  przeciw działa p rze­
m ysłowej „produkcji w iórów ”. 
Niedorozwój tej technologii 
w naszym  k ra ju  je s t znany. 
Z 12 liczących się k ra jó w  p rze­
m ysłowych — mówi prof. R u t— 
Polska posiada najniższy w skaź­
nik p a rk u  obrabiarek do obróbki 
plastycznej, ja k  rów nież zn iko­
mą ich produkcję. B rak  tych 
maszyn je s t przeszkodą w e 
w drażaniu  now ych rozw iązań 
z tego zakresu.

Długi okres, up ływ ający  od 
zakończenia p rac  naukow o-taa-

'CIORYSm* Rajmund Jankowski
W szeregi PZPR  w stąpił w 

1953 r. Od tego czasu w  różnych 
m iejscach pracy był sekretarzem  
PZPR, przez 25 lat.

Szczególnie tow. Jankow ski 
cen i p racę propagandow ą. 
W czasie spotkań z ludnością 
pozyskał w ielu członków partii. 
Jak o  działacz K om itetu  P ow iato­
wego, a później M iejsko-G m inne­
go w  Kozienicach opiekował się 
p racą K om itetu Gm innego w  
Sieciechowie, zbierając szereg 
rzeczowych w niosków  dokładał 
s ta rań  do ich realizacji.

A ktyw ny udział w  zebraniach, 
konsekw encja w  dążeniu do 
realizacji podejm ow anych
uchw ał, w zorow a postaw a p a r ty j­
na spraw iły, że tow. Jankow sk ie­
mu powierzono szereg w ażnych 
funkcji. W Kozienicach od 1969 r. 
był kolejno sekretarzem  POP 
i członkiem  P lenum  K om itetu 
Powiatowego, członkiem  K om ite­
tu  Gm innego i Egzekutyw y 
KMiG, członkiem  K om isji K on­
tro li P arty jne j KMiG. Do ubie­
głego reku  był rów nież grupo­
wym  party jnym  w  „B eton-Sta- 
lu”, a obecnie członkiem  Plenum  
KMiG.

Od 1966 r. tow. Jankow ski 
pełni ponadto  lii funkcjii spo­
łecznych. M iędzy innym i w  za­
rządzie LOK, jako k u ra to r  sądo­
wy dla nieletnich, członek Ko­
m itetu  Rodzicielskiego, p rezy ­
dium  K om itetu Przeciw alkoholo­

wego i PCK, ostatnio został w y­
brany  w iceprzew odniczącym  K o­
m itetu  Osiedlowego w os. Po­
koju.

Tow. Jankow ski to także 
pierw szy kom andor i założyciel 
k lubu żeglarskiego „Dal”.

„Jeśli ktoś podejm uje się pracy 
społecznej m usi ją  wykonać jak  
najlepiej — stw ierdza nasz roz­
mówca — mimo tego, że pod­
ją łem  się bardzo licznych fu n k ­
cji czerpię z tego satysfakcję. 
Mam też czas na kino, te a tr  
i w ędkow anie”.

W tych w szystkich poczyna­
niach w iernym  przyjacielem  jest 
żona — Lidia, k tó ra  w ychow ując 
czworo dzieci rów nież znajdo­
w ała czas na pracę społeczną. 
Społecznikow ską pasję  rodzice 
przekazali dzieciom. Syn je st już 
członkiem  p artii od 8 lat, córka 
działaczką SZSP na uczelni.

Tow. Jankow ski na budowie 
pracu je  od 1974 r. k ie ru jąc  Ze­
społem  O brony Cyw ilnej. Trzeba 
przyznać, że w  niew ielu zak ła­
dach p racy  tak  dobrze je s t po­
staw iona propaganda o.c. Z w ra­
cają na to uw agę wszyscy od­
w iedzający nasz teren .

U m iejętność godzenia pracy 
zawodowej i społecznej to chyba 
najbardzie j godna pochw ały ce­
cha tow. Jankow skiego.

daw czych do w drożenia osiąg­
nięcia, przekreśla  częstokroć je ­
go w artość — ,mówi główny in ­
żynier Ośrodka Badawczo-Roz­
wojowego Stalow ej Woli, inż. 
B. Szaram a. — Praktycznie czas 
ten jest tym  dłuższy, im  tem at 
opracow yw any je st dalej od  p rze ­
m ysłu. D latego nasuw a się w nio­
sek o konieczności in tegracji za­
plecza, by poczynając od kon­
cepcji rozw iązania przez w szyst­
kie jego etapy, p raca była uk ie­
runkow ana i obliczona na kon­
kretnego producenta. K onstruk ­
cja przy  całym  ładunku now o­
czesności i itechnologiczności 
m usi uw zględniać tak ie  p ro ­
zaiczne spraw y, ja k  p rzy ję te  
form y opracow ania dokum enta­
cji, zunifikow ane gatunki m a­
teriałów , typow ą a p a ra tu rę  elek­
tryczną, hydrau  liczną, e lek tro ­
niczną stosow aną w  bieżącej 
produkcji lub  dostępną na ry n ­
ku krajow ym . Je st p rześw iad­
czony, że do roli takiej najlep iej 
przystosow ane są ośrodki ba­
dawczo-rozwojowe, zakłady do­
św iadczalne i b iu ra  ko n stru k ­
cy jne zw iązane bezpośrednio 
z przem ysłem .

Pracow nicy zaplecza naukow o- 
badawczego gospodarki w  czasie 
konsu ltacji poprzedzających XII 
P lenum  KC PZPR  zgłosili w iele 
ciekaw ych wniosków, także w 
dziedzinie przyspieszenia tem pa 
w drożeń.

Nowe
technologie

L aboratorium  „B eton-S talu” 
je st pierw szą w k ra ju  p laców ­
ką, k tóra zajęła się badaniem  
popiołów z E lektrow ni. Piec 
m uflow y gdzie osiąga się tem ­
p era tu ry  w granicach 500— 
—600°C pozwala na badanie za­
siarczenia i s tra t prażenia. Po­
piół stosowany do betonu w 
proporcji 10% ma właściwości 
w iążące, pozwala na oszczędność 
cem entu i zm niejsza niepożąda­
ny skurcz.

Dzięki dokładnem u opracowywa 
niu recept laboratorium  nie m u­
si wnosić pow ażniejszych rek la ­
m acji. W ytrzym ałość betonu i 
zaw artość związków organicz­
nych w kruszyw ie bada się W 
Insty tucie Techniki Budowlanej 
lub w  laboratorium  zakładowym  
w W arszawie. Powodem  tego 
jest b rak  w  Św ierżach odpo­
w iedniej apara tu ry .

W laboratorium  pracu ją  tylko 
3 osoby. Poza opracowyw aniem  
recept p rzeprow adzają kontrolę 
stosowania betonu na w szyst­
kich budow ach naszego Rejonu. 
P róbki pobiera się z każdych 
w yprodukow anych 30 m 3. P ra ­
cownicy laboratorium  spraw dza­
ją  też jakość cegły i p refab ry ­
katów . W ym aga to ciągłej obec­
ności na budowie, dużo czasu 
pochłaniają służbow e w yjazdy. 
Skurcz betonu bada się m łot­
k iem  Schm idta. K ierow niczka 
laboratorium  — S tefania S trze­
lecka ukończyła kurs posługiw a­
nia się takim  m łotkiem , n ieste­
ty, narzędzie to je s t wciąż n ie­
osiągalne.

Poza tym  brak iem  laborato­
rium  ma dobre wyposażenie. Ży­
czeniem centrali „Beton-Stalu 
je st aby nasze laboratorium  za­
ję ło  się badaniem  popiołu dla 
całego przedsiębiorstw a.

Szczególnie dokładnie badane 
są fundam enty  pod turbopompć- 
m łyny i chłodnie kom inow e oraz 
słupy p refabrykow ane pod tu r­
binę, jeśli chodzi o sam  funda ' 
m ent tu rb iny , przy dodatnich 
tem peratu rach  do betonu doda­
je  się składnik  uplastyczniający 
— k lu tan , co pozw ala stosować 
m niej wody i zm niejszyć skurcz 
masy.

Dodajm y, że badaniem  popio­
łów zajm uje się A nna J a n k o ­
w ska, a poborem  próbek Teofn 
Dym iński.

Słowa uznania należą sic 
w szystkim  pracow nikom  labora­
torium , dzięki ich inw encji gos­
podarujem y oszczędniej, osiąga­
jąc dobrą jakość robót budow la­
nych.

Nowi kandydaci PZP R
W miesiącu kwietniu i maju do organizacji par­

tyjnej na placu budowy i w elektrowni przyjęto dzie­
sięciu nowych kandydatów. Są to tow. tow.:
Zbigniew BICKI — inżynier, kierownik wydziału w y­

konawstwa remontów,
Waldemar PACHOLIK — specjalista techniczny do 

spraw materiałowych, wydział remontów,
Edward RÓŻAŃSKI — operator defektoskopu, czło­

nek ZSMP,
Roman KAMIŃSKI — elektromonter, Energomontaż, 
Wacław SZTRAST — elektromechanik, kontrola eks­

ploatacji, członek ZSMP,
Zygmunt JAKUBOWSKI — monter urządzeń, wydział 

remontów,
Jan BOCIARSKI — monter, wydział remontów, 
Romuald KUTYŁA — mechanik obchodowy, wydział 

nawęglania i transportu kolejowego,
Mieczysław BALCERZAK — obchodowy urządzeń, 

wydział nawęglania i transportu kolejowego, 
Lech DZIEWIT — dyżurny ruchu transportu kolejo­

wego.
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Konferencje
naukowe S E P

Realizacja uchw ał VII K on­
gresu Techników  Polskich — to 
główny k ierunek  ptracy w szyst­
kich stow arzyszeń naukow o- 
technicznych. W tyim też asp ek ­
cie widzi sw oje zadania Sekcja 
Energetyczna Zarządu Głównego 
SEP. w  długofalowym  p rog ra­
mie działania przew idziano m ię­
dzy innym i rozw ijanie działa l­
ności inform acyjno propagando­
wej w  zakresie energetyki, kon­
tynuowanie działalności szkole­
niowej i doskonalenia zawodo­
wego. Szczególnie w ażne znacze­
nie m a w spółudział SEP-u 
w opracowyw aniu i realizacji 
planów prac naukow o-badaw ­
czych i postępu technicznego 
oraz naukow ej .problem atyki 
organizacji pracy w  energetyce.

In sp iru jącą  rolę odegrają w  w y­
konyw aniu tych p rac uchiwały 
X II P lenum  KC PZPR, k tó re  bę­
dzie poświęcone zagadnieniom  
korelacji nauki i przem ysłu.

N ajbardziej ak tu a ln e  p rob le­
my eksploatacji zakładów  p rze­
m ysłowych i rozw oju energetyki 
są  tem atem  organizow anych 
przez sekcje konferencji nauko­
w o-technicznych. O dbyw ają się 
cne na szczeblu cen tra lnym  lub 
w  Oddziałach, członkowie SEP 
uczestniczą rów nież ak tyw nie 
w  konferencjach  kom itetów  
NOT.

W I k w arta le  b r. K om itet 
O chrony Środow iska pod ją ł te ­
m at zadym iania i zasiarczania 
przez zakłady przem ysłow e. Na 
23 refera ty , p rzedstaw ione na

konferencji poświęconej itym 
spraw om , 10 dotyczyło energe­
tyki.

.Przedm iotem  tegorocznych 
konferencji było m. in. rac jo ­
n alne w ykorzystanie energii, 
oszczędność paliiw i surowców, 
jakość robót budow lanych 
w  elektrow niach.

We w rześniu br. odbędzie się 
zjazd SEP. G eneralnym  hasłem  
tow arzyszącej mu konferencji 
będzie ro la  energetyki w  roz­
w oju społeczno-gospodarczym  
k ra ju .

W październiku br. Oddział 
w  Radom iu organizuje sesję po­
św ięconą kom pleks owemu, n ie ­
zaw odnem u sterow aniu  w ielk ich  
elektrow ni. Jej uczestnicy za­
poznają się ze stanem  m ontażu 
bloków  500 MW w Kozienicach.

Om ówieniu podziału zadań  
w ynikających z pracy  sekcji 
energetycznej SEP pomiędzy 
członków oraz przygotow aniom  
do konferencji w  Radom iu było 
poświęcone o sta tn ie  posiedzenie 
P rezydium  Sekcji zorganizow ane 
na naszej budow ie.

Rzeźbiarz ze Świerży

Fragment kotła 
Nr 9

Fot. J. T rypuć

Kosztowne
S praw a uruchom ienia prom u 

Ha tras ie  A ntoniów ka — Świerże 
Górne ciągnie się od 1972 r. 
Decyzja podjęta wówczas przez 
PWRN w Kielcach i W arszawie 
do dziś nie doczekała się rea li­
zacji.

P o  uzyskaniu pozw olenia 
W odno-prawnego elektrow nia 
jako inw estor zastępczy zleciła 
do w ykonania przyczółki i drogi 
dojazdowe. Zakupiono też prom  
i holownik.

W szystkie te  przedsięw zięcia 
Podjęła elektrow nia w  ram ach 
Pomocy ludności i władzom. Nie 
frtoże jednak  w brew  przepisom  
Przystąpić do eksploatacji.

U rząd W ojewódzki w  Radom iu 
zobowiązał do tego Rejon Dróg 
Publicznych w  Zwoleniu. P rzed­
siębiorstwo jednak  używ ając

przetargi
argum entu , że p rzepraw a jest 
położona poza ciągiem drogi lo­
kalnej nie kw api się do podjęcia 
eksploatacji. L iczne m onity w tej 
spraw ie nie przynoszą rezultatu .

U ruchom ienie prom u ma istot­
ne znaczenie ze względów bez­
pieczeństw a, a także ekono­
micznych. Codziennie sk racają  
sobie drogę na budew ę i do 
e lektrow ni pracow nicy z okolic 
za Wisłą. Wysoko jest też koszt 
przewozów autobusow ych, k tóre 
odbyw ają 70-kilcm etrcw ą trasę. 
Inw estycja kosztowała 8 min zł. 
Jak  dotychczas pożytek m ają  
z niej tylko... w ędkarze.

Czy RDP w Radom iu za in tere­
su je  się tą  spraw ą zanim  ((uj­
dzie do nieszczęśliwego w ypądku 
przy przepraw ie łódką?

W hołdzie 
budowniczym
Pod tym  w łaśnie hasłem  w 

w arszaw skiej Szkole Podstaw o­
wej n r 5 im. A. B. D obrow ol­
skiego zorganizowano konkurs 
rysunkow y. E fekt konkursu  — 
prace uczniów  — umieszczone 
zostaną w szkolnej izbie pam ię­
ci. Z najdą się w  niej również 
zdjęcia z w ielkich, współcze­
snych budów  przem ysłow ych — 
w tym  także zdjęcia z Kozienic.

W yrażając szacunek i uzna­
nie dla budowniczych i załogi 
E lektrow ni „Kozienice” w raz z 
najlepszym i dla nich życzenia­
mi, nadesłanym i na ręce d y rek ­
tora inż. Józefa Zielińskiego, 
m łodzież nadesłała najc iekaw ­
sze sw oje prace, k tóre były p re ­
zentow ane w hallu  stołówki.

O d z ia ła ln o ś c i SEP

Matury
W śród 61 m aturzystów  opusz­

czających m ury szkoły najlepiej 
w ypadli A ndrzej Przychodzeń 
i A nna K ucharczyk. Zostali oni 
w ytypow ani na studia baz egza­
m inu. Gorzej powiodło się absol­
w entom  średniego studium  za­
w odow ego energetyk i — na 
17 osób przystępujących  do m a­
tu ry  zdało ty lko 6. N ajw iększy 
kłopot zdającym  sprawił.a m a­
tem atyka. Poradzili sobie z nią 
jednak  uczniowie Technikum  
Energetycznego. Wszyscy p rzy .

w ZSZ
stępujący  do egzam inu do jrza­
łości otrzym ali pozytyw ne oceny.

Gros uczniów  p lan u je  podjąć 
p racę w  elektrow ni. Nieliczni 
ub iegają się o indeksy.

W edług oceny dyrekcji szkoły 
wyższy poziom p rezen tu ją  ucz­
niow ie technikum  zaocznego niż 
wieczorowego. O sta tn i z sy ste­
mów je st m niej uciążliw y dla 
słuchaczy. Ogólnie poziom egza­
m inów  był pom yślny. S tw arza to 
szanse, że elek trow nia dostanie 
nowych, dobrych, fachowców.

m iary  co Alfons K arny, prof. 
Todorkiewicz, W ojciech Siem ion 
i w ielu innych. W zestaw ach 
sztuki ludowej w ysyłanych za 
granicę były jedną  z najm oc­
niejszych pozycji.

M om entem  decydującym  o 
charak te rze  przyszłej twórczości 
L. K udły  była wycieczka ja k ą  
odbył nad  Morze Śródziem ne. 
Z etknął się tam  ze sztuką m u ­
rzyńską, k tó ra  zainspirow ała go 
do w łasnej twórczości. P ierw sza 
duża w ystaw a rzeźb eksponow a­
na w  1937 r. w  w arszaw skiej 
Zachęcie była efektem  tych 
przem yśleń. K ierunkow i, jak i 
wówczas obrał, pozostał w ierny 
do końca. C harak teryzow ał go 
b ry łow aty  kształt, nie noszący 
na sobie głębokiego reliefu.

W okresie okupacji jego p ra ­
ce poświęcone były głów nie te ­
m atyce sak ra lnej.

W ystaw a rzeźb w  M uzeum R e­
gionalnym  w  K ielcach w  1955 
r. była początkiem  sukcesów  
arty sty . Zyskał sław ę i uznanie. 
Był członkiem  Zw iązku Polskich 
A rtystów  Plastyków .

O glądanie rzeźb L. K udły sk ła ­
nia do refleksji i zadum y. K aż­
da postać oznacza się spoko­
jem  i um iarem . A ile przy tym  
rodzim ej poezji, naiw nej fa n ta ­
zji m im o takiego ograniczenia 
tem atu . Tu chyba leży powód 
popularności jego rzeźb. Fak tem  
jest jednak , że popularność ta  
ograniczona je s t do kręgu zna­
wców i  m iłośników  sztuki ludo­
w ej. W M uzeum Regionalnym  
w  Kozienicach je st zaledwie k il­
ka rzeźb K udły. K ierow nik M u­
zeum  m gr Zbigniew  Nowak ma 
zam iar powiększyć ten  zbiór po 
rozbudow ie i  adap tacji skrzydła 
pałacowego. A poniew aż je s t to 
perspektyw a odległa popu lary ­
zację tej ciekaw ej postaci może 
w eźm ie w  sw oje ręce  prężnie 
działający klub zrzeszający rzeź­
biarzy  ludow ych z naszego re ­
gionu.

Liczy się inicjatywa 
w s z y s t k i c h

w spółpracy głównego inżyniera 
m gr inż. Jacka D.reżewskiego 
dokonano analizy  stanu  rac jo ­
nalizacji. Zespół oceny ruchu 
racjonalizatorskiego opracował 
zagadnienie załatw iania w nios­
ków  i p rze ją ł opiekę nad dzia­
łalnością KTiR.

Od kw ietn ia  wznowiono p ią tk i 
SEP-owskie, odbyw ające siię w  
k lubie „E nergetyk”. P relegenci 
p rzedstaw ia ją  swoj# w rażenia 
z w yjazdów  zagranicznych, k tó ­
rych na próżno by szukać w  fa ­
chowych publikacjach.

Zbigniew Bicki

W yjątkow o korzystny k lim at 
w dyrekcji e lektrow ni pozwala 
na szerokie rozw inięcie działa l­
ności S tow arzyszenia E nergety ­
ków  Polskich w naszej elek trow ­
ni. Działacze S tow arzyszenia po­
staw ili n a  racjonalizację, szcze­
gólnie wśród robotników . Powo­
łano do tego w  ram ach  SEP ze­
spół doradców  technicznych. Bę­
dą oni w ykonyw ać dokum enta­
cję i obliczać efekty ekonom icz­
ne wniosków. To spraw ia n a j­
trudniejszy  kłopot roboitnikom- 
racjonalizatorom . Dowodem tego 
jest, że w  czasie giełdy pom y­
słów, k tó ra  odbyła się w  ub ie­
głym roku  zgłoszono 1:15 w nios­
ków, co stanow i 22% p rzed sta­
wionych w  ostatnich 8 latach.

Przedstaw ione w nioski dotyczą 
oszczędności paliw  i energii, 
zm niejszenia w skaźnika potrzeb 
w łasnych itp. Potw ierdza .to po­
trzebę organizow ania giełd BHP.

Tego zdania je s t p rzew odni­
czący zakładowego koła SEP 
m gr inż. Zbigniew  Bicki. Przy

Dużo w rażeń dostarczyło ucze­
stnikom  spotkanie z prof. 
A ndrzejew skim  — au to ry te tem  
n r  1 d/s energii jąd row ej. Miał 
on w ykład na tem at „Energetyka 
jądrow a, a środowisko n a tu ­
ra ln e”.

Przew id ujem y szereg w ycie­
czek — m ów i inż. Bicki. Będą 
m iały one ch a rak te r techniczno- 
k raj oznawczy.

.Organizacja obecnie liczy 
120 członków. Dla zwiększenia 
jej atrakcyjności zarząd postano­
wił zwiększyć działalność k u ltu ­
ralno-ośw iatow ą. Organizować 
się będzie okresow e w yjazdy do 
tea tru , ogniska i kułigi.

P rzew odniczący koła SEP — 
inż. Bicki je s t obecnie k ie row ­
nikiem  Oddziału W ykonaw stw a 
Rem ontów. Od 1972 r. kolejno 
zdobyw ał ten aw ans, zaczynając 
od funkcji starszego m istrza re ­
m ontu kotłów .

„Lubię pracę w  SEP-ie — 
m ów i ale sam  n ie po trafię  
w szystkiego zdziałać. Potrzebna 
je st in ic ja tyw a w szystkich człon­
ków  organizacji. To je st ręk o j­
m ią pow odzenia naszych poczy­

n ań ”.

Rzeźba ludow a n ie  była z ja ­
wiskiem powszechnym  w  naszym  
regionie. Dziś na sku tek  zm ian 
Kulturowych ,i obyczajowych 
izezbiarzy jest jeszcze m niej. W 
m inim alnym  stopniu są oni 
związani ze środow iskiem . Jed- 

pomimo oddziaływ ania 
tradycji, w ybitnych jednostek , w 
izezbie ludowej dom inuje zaw ­
sze cecha indyw idualna artysty , 

ew olucja jego zainteresow ań 
twórczych, form y i tem atyk i do­
konyw ała się pod w pływ em  po- 
nadlokalnych bodźców, a nic 
regionalnej mody.

p o  tw órców  ludow ych w ybit­
nej indyw idualności w  skali ca­
łego k ra ju  należał Leon Kudła

ze Świerży G órnych żyjący w 
la tach  1878—1964. Jego tw ó r­
czość pow szechnie znana, jeszcze 
za życia a rty s ty  rodziła w iele 
szum u w  w arszaw skim  środow i­
sku artystycznym . Tw orzył o ry ­
ginalne, polichrom ow ane rzeźby 
w  drzewie. Jakby  w yciosane sie ­
k ierą , m asyw ne, z w ypukłym i 
oczami, o sm utnych tw arzach, 
pełne uroku  stylizow ane zw ie­
rzęta i p tak i. Udział arty sty  w 
w ystaw ach krajow ych i zag ra­
nicznych był sukcesem  jego sztu­
ki. Duży zbiór rzeźb K udły .znaj­
du je się w  M uzeum  K u ltu r L u ­
dowych w  W arszawie. W ędro­
w ały one jednak  głów nie do zbio 
rów  arty stów  i znaw ców  tej

Leon Kudła zc 
swoimi rzeźba­

mi
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Niebo w gębie
Takie były moje w rażenia na 

śniadaniu  w nowej stołówce ele­
ktrow ni, przejętej od B eton-Sta- 
lu.

Stołówkę odw iedziłam  w pierw  
szym dniu jej otw arcia. Już  od 
rana w bufecie panow ał ogrom­
ny tłok. Na śniadanie oferowano: 
befsztyk ta ta rsk i, w ioską sa ła t­
kę, schab w galarecie, p rzy rzą­
dzone na różny sposób jajka, 
pieczeń wieprzowa, bigos, stek, 
zasm ażaną kiełbasę i — rzecz na 
ogół niezw ykła w bufetach — 
św ieżutki chleb. W szystko to 
bardzo smaczne, jak  w  domu. 
Duża w tym  zasługa k a lk u la to r­
ki A liny Woźniak, k tórą zasta ­
jem y przy przygotow yw aniu re ­

no 400 abonam entów , ale chęt­
nych wciąż przybyw a. K ierow ­
niczka stołówki S tanisław a W ój­
cik przew iduje, że w krótce k uch ­
nia w ydaw ać będzie około fciOO 
porcji dziennie. Szef kuchni — 
Franciszek Posłuszny — in fo r­
m uje, że na inauguracy jny  obiad 
przygotow ano zupę grochową, 
befsztyk z ćw ikłą i kompot. 
T rudno uwierzyć, ale na godzinę 
przed w ydaw aniem  obiadów kom 
pot je s t już zupełnie zimny.

. E lektrow nia zadbała o pełne 
w yposażenie kuchni. B rak jesz­
cze tylko m aszyny do obierania 
ziem niaków . Jej zakup jest już 
zresztą załatw iony.

Pozostaje nam  życzyć tylko — smacznego !
FOT.: S. BĄK

cep tu r na następny dzień. L ista 
ma 33 pozycji bardzo urozm aico­
nych potraw . Pani A lina jeszcze 
nie w ic jak a  będzie dostaw a su ­
rowca i p rzew idu je każdą ew en­
tualność. K orzysta przy  tym  z 
książki „K ucharz garm ażer”. Tę 
lekturę polecam y w szystkim  
przygotow ującym  na budowie 
n ieśm iertelne dania. K siążką ma 
1212 stron i je s t w czym w ybie­
rać.

Wyroby garm ażery jne w krótce 
tra fią  do w szystkich punktów  
sprzedaży na te ren ie  elektrow ni 
i k iosków  na budow ie. Nowa 
stołówka będzie w ydaw ać rów ­
nież obiady. Dotychczas sprzeda-

Ju ż  od pierwszego dnia kłopo­
ty z zaopatrzeniem . Zapas ziem ­
niaków  (brakuje ich także w  ko- 
zieniokich sklepach) wynosi za­
ledw ie 500 kg. B rak jest w a­
rzyw  — pietruszki, selerów , po­
rów.

Z adbano o estetykę sali. Czy­
sto tu i przytulnie. A jak  bę­
dzie później? — „Proszę przyjść 
za pół roku. Będzie z pew nością 
tak  samo, a może naw et lepiej, 
bo teraz jeszcze w szystko w  s ta ­
dium  organizacji, a i personel 
nie je s t jeszcze dostatecznie licz­
ny” — mówi kierow niczka.

Trzym am y za słowo — sp raw ­
dzimy.

(I)

O k t u c f i f y  i d i f y w & i e

K O N K U R S  
N A  SPO STRZEG AW C ZO  SC

Nie mogąc poradzić sobie sa­
m e „Okruchy” ogłaszają k o n ­
kurs  na wskazanie miejsca gdzie 
byłby uporządkowany na budo­
wie kącik p.poż. z kom p le tnym  
sprzętem. Rozstrzygnięcie chcie­
libyśmy uzyskać przed zakoń­
czeniem letnich upałów. W 
zw iązku  z  rozpoczęciem robót 
izolacyjnych zagrożenie pożaro­
we występuje  w  b u d yn k u  g łów­
n y m  i nastawni.

I  BUDUJEMY H
ELEKTROWNIE

WYDAWCA: Plac B u d o w y  
E le k tro w n i  „K O Z IE N IC E ” 

R ED A G U JE KOLEGIUM 
tel . red .  51 w . 2291 
r e d a k t o r z y :  

M ałgorzata  T a rn o w s k a  
L id ia  C z a jkow ska  
Red. techn iczn y :  

Ryszard  Chojnack i  
D RU K: L ube lsk ie  Z a k ia d y  
G raf iczne  — Z ak ład  N r  2 
Radomj ni. Ż e rom sk iego  49. 

N ak ład  4.000 +  25 egz.
Zam. 1047 G-7
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K IE D Y  BĘDZIE N O W Y  
DWORZEC?

Przystanki na dworcu P K S  
doczekały się tablic in formacyj­
nych i zadaszenia. Te ostatnie  
— zby t  m ałe nie dają zresztą  
schronienia pasażerom. Z w ię k ­
szą radością obejrzelibyśmy w y ­
kopy pod planowaną od lal bu ­
dowę nowego dworca.

I ZNÓW PRZYCZYNY 
OBIEKTYWNE!

Do stałych elem entów  elek- 
trow nianego krajobrazu  w u- 
biegłych la tach należały p rac u ­
jące zraszacze. Bez względu na 
upały zakład otaczała świeża 
zieleń. Latoś już  nie tylko traw a 
schnie, ale i drzew ka — p rzy n a j­
mniej te  niedaw no posadzone. 
P lan  przew idyw ał widocznie rok 
m okry. Bogini A ura będzie się 
tłum aczyć na dyw aniku z su ­
chych traw .

ACH TEN POŚPIECH

Budowa pompowni deszczowej 
jest pilna bez względu na po­
godę. O niezw ykłym  pośpiechu 
realizatorów  świadczy pow stałe 
wokół rum owisko. Ktoś z b a r­
dziej gorliw ych zam iast chodzić 
na posiłki gryzie pobliski znak 
drogowy. „O kruchy” ufundow a­
ły rekordziście butlę rycypy. Do 
odebrania - w redakcji. Trzeba 
przecież czymś popijąć.

W m inioną niedzielę odbyła się 
ostatn ia runda spo tkań  p iłk a r ­
skich radom skiej ligi /wojewódz­
kiej w  sezonie 1977/78. D rużyna 
MKS i tym  razem  nie zawiodła 
swoich sym patyków  w ygryw ając 
w yjazdow y mecz z „Szydłowian-- 
k ą” 3:1. O statecznie ty tu ł m i­
strzow ski przypadł w  udziale 
„C zarnym ” Radom, a nasz ze­
spól uplasow ał się n a  drugim  
m iejscu. Przy odrobinie szczęścia 
i w iększym  obiektyw izm ie sę­
dziów naw et p ierw sze m iejsce 
było w  zasięgu możliwości 
M KS-u, k tóry  był p raw dziw ą 
rew elacją szczególnie rew anżo­
wej rundy  rozgrywek. D opraw dy 
S i trudno  zrozum ieć jak  tak  
dzielnie mogła sobie poczynać 
drużyna dysponująca zaledwie 
14-sitoma (sław nie czternastom a!) 
zaw odnikam i w tym  tylko jeden 
(sic!) b ram karz  — St. K arlikow - 
ski (był cm dość mocnym p u n k ­
tem  zespołu). Sądzę, że przyczyn 
należy upatryw ać w  w yjątkow o 
dobrej atm osferze panującej 
w drużynie, zdyscyplinow aniu 
i w łaściw ym  reżim ie tren ingo­
wym. N iew ątpliw ie duża w  tym  
zasługa W acława K raw czyka — 
pełniącego obowiązki trenera  
jednego z czołowych zaw odni­
ków. T.o duża um iejętność będąc 
zaw odnikiem  prowadzić jed n o ­
cześnie w łaściw ą p racę  tre n e r­
ską, utrzym ać dyscyplinę i stw o­
rzyć odpowiedni k lim at w zajem ­
nego zrozum ienia. A że dyscy-

Ze sp o r tu

Piłkarskie obrachunki
plinę po trafi K raw czyk u trzy ­
mać św iadectw om  niech będzie 
w ykluczenie w  b. sezonie 3-ch 
zaw odników  za n iesportow y tryb  
życia.

W p rzek ro ju  całego sezonu 
najlepszą form ę prezentow ali 
Szklarczyk, Szmigiel, M. Pakuła, 
i Klos. Liczy s.ię na dwóch no ­
wych zaw odników  B anaszka 
i G arczynę.

W przyszłym  roku zw ycięska 
drużyna z okręgu radom skiego 
wejdzie do ligi m iędzyw ojew ódz­
kiej bez dodatkow ych rozgrywek. 
Przed naszą drużyną otw iera się 
w ielka i bardzo rea lna  szansa. 
Nie wolno je j zm arnow ać. T rze­
ba by drużyna była rzeteln ie 
i w szechstronnie przygotow ana 
do sezonu. Niezbędny jest obóz 
kondycyjny i p a rę  spraw dzianów  
z silnym i zespołam i. Bezwzględ­
nie konieczne je s t wzm ocnienie 
lin ii ofensyw nych przynajm niej 
obrony zaw odnikam i a nadto po ­
zyskanie, rezerwowego b ram ­
karza. K lub w inien uczynić 
w szystko by do sekcji piłki noż­
nej (a są to cztery zespoły n ie­
źle sobie poczynające) ja k  n a j­

rychlej zaangażować tren e ra  
koordynatora. Wysoko cenię p ra ­
cę W acława K raw czyka i ludzi 
jem u podobnych jak  M arian We­
sołowski, M arian P akuła i W oj­
ciech /R ojek trenerów  drugiej
drużyny jun iorów  i tram pkarzy 
i w łaśnie dlatego by w yniki tej 
pracy były jeszcze bardziej
owocne — potrzebna je st im po­
moc.

Z ostatniej chwili:

Zarząd K lubu poinfor­
mowany został przez OZPN, żc 
w zaległym  meczu z G erlachem  
przyznano tym  ostatnim  w alko­
wer. Zgodnie z term inarzem  
rozgryw ek nasi piłkarze w yje­
chali na mecz, k tóry  m iał się 
odbyć o godz. 17.30. P iłkarze  
G erlacha zgłosiii się jednak  po­
dobno na boisko o 15.00. O tym 
fakcie MKS nie został powiado­
miony. Zaiste dziw ne to  p rak­
tyk i — zawodnicy mogą (.racic 
punkty , ale w  czystej sportowej 
walce.

Erg

C zerw ona kartka
W ielokrotnie pisaliśm y o tym, 

żc źle się dzieje w kozienickim  
sporcie. W iedzą o tym  już nie 
tylko dzieci, a le  i ćw ierkają  
w róble. Nic zrażeni brakiem  
żywszego oddźwięku znów po­
dejm ujem y tem at działalności 
MKS.

Znakom ita część Z arządu k lu ­
bu ja k  i dom niem anych społecz­
ników  nic zaniechała up raw ia­
nia tzw . tum iw isizm u. Nie w y­
tykając  palcem  trzeba s tw ie r­
dzić, że powinno się w nikliw iej 
rozliczać tych, którzy  przyjęli 
na siebie obowiązek czuwania 
nad rozwojem  kozienickiego 
sportu.

W dalszym  ciągu u trzym uje 
się tradycja b raku  w spółpracy 
zarządu z etatow ym  kierow nic­
tw em  i treneram i poszczegól­
nych sekcji. U m iarkow anym  za­
interesow aniem  obdarzają MKS 
patronackie zakłady pracy, kon ­
tak t z lokalnym i w ładzam i a d ­
m inistracyjnym i jest, delikatn ie 
mówiąc, m niej niż lu źn y .. Efekt? 
— żadna z klubow ych sekcji nic 
ma zarządu, n iektóre naw et 
kierow nika.

Nie narzeka na nadm iar ży­
czliwości osam otniony w  swych 
poczynaniach k ierow nik k lubu 
Tadeusz Cieślik. Do ofiarnych 
działaczy należą k ierow nik  sek­
cji piłki ręcznej Krzysztof W ią- 
cek, k ierow nik sekcji piłki noż­
nej Eugeniusz K arsk i w spom a­

gany przez kolegów B arana i 
K arasia i... to by było na tyle.

W yjąwszy piłkarzy  nożnych (jak 
oni to robią?) sportow cy MKS 
osiągają ostatnio bardzo słabe 
wyniki. Byli, w  lidze m iędzyw o­
jewódzkiej sia tkarze — już ich 
tam  nie ma. Odeszli z k lubu  co 
lepsi eaw odnicy tej sekcji. M a­
ją  szansę zająć ich m iejsce p ił­
karze, ale czy historia się nie 
powtórzy.

W iele do życzenia p rzedstaw ia 
praca z młodzieżą. Potrzebna 
je st w iększa penetrac ja  środo­
w iska szkolnego. Nie podoła te ­
mu zadaniu sam  M arian Cieśla- 
kowski, opiekujący się m łodzie­
żą ze szkół podstaw owych. A 
co zc szkołam i ponadpodstaw o­
wymi?

Rem ont płyty  boiska, przepro­
wadzony w ubiegłym  roku, ko­
sztow ał k ilkaset tysięcy złotych. 
Dziś p ły ta  w ygląda ja k  zielona, 
m iejscam i łysa, p ra lka . K ibice 
m ają  z tej racji w  czasie m e­
czów dodatkow ą rozryw kę — 
zaw odnicy po tykają się często, 
a i p iłka robi n iebyw ałe n iespo­
dzianki. Osobiście w olałbym  aby 
działalność rozryw kow ą p row a­
dziły pow ołane do tego in s ty tu ­
cje, inne zaś spojrzały  gospo­
darsk im  okiem na m arno traw ­
stw o społecznych pieniędzy. W 
skandalicznym  stan ie znajdu je 
się, w ym agające od daw na p rze­
budowy zaplecze boiska.

K lub, w założeniach i z naz­
wy ma ch a rak te r m iędzyzakła­
dowy. U stalona jest o d p o w i e ­
dzialność zakładów  pracy za po­
szczególne sekcje. Z reguły p a­
tro n a t sprow adza się do udzie­
lania sym bolicznej pomocy fi­
nansow ej, b rak  je st a k t y w n e g o  
uczestnictw a w  działalności k lu­
bu, zain teresow ania p racą  sek­
cji.

Czas, aby funkcjo w  zarządzie 
k lubu  objęli ludzie zarażeni 
bakcylem  sportu  i praw dziw i 
społecznicy. W ierzymy, że ta ­
kich nie b rak u je  i w  E lek tro­
wni i w  innych zakładach n a­
szego te renu  — vide dobra 
w spółpraca z GS. Liczymy na 
am bicje grun tow nie zm ienione­
go na najbliższym  w alnym  ze­
b ran iu  zarządu.

P.S. Rada K ultu ry  Fizycznej i 
T urystyki WRZZ w  Radomiu 
w ydała „Vadem ecum  sportowe 
działacza związkowego". Tamże 
podano w ykaz zakładów  sp ra­
w ujących patronaty  nad k luba­
mi sportow ym i. „B eton-Stal , 
„W arbet” i E lektrow nia „Ko­
zienice” — w edług broszurki -p 
m ają wziąć pod opiekę kluj-5 
„E nergetyk”. To chyba nowosc- 
Do k lubu „E nergetyk” zaprasza­
my na kaw ę, telew izję i odczy­
ty. Bo to — proszę Rady — 
klub pożyteczny, ty le  że nie 
sportow y.

(erg)

Z księgarskiej półki

Czerwcowe propozycje
Zainteresow anych p roblem aty­

ką sztuki użytkowej odsyłamy 
do książki Wandy Wróblewskiej 
pt. „Estetyka przemysłu” (cena 
egzem plarza 17,— zł), w ydanej 
przez In sty tu t W ydawniczy 
CRZZ.

Praca ta stanow i in te resu jącą  
próbę w prow adzenia czytelnika 
w  pow staw anie nowej sztuki 
przem ysłow ej.

Zam ieszczając k ró tk i przegląd 
najw ażniejszych zjaw isk zacho­
dzących w plastyce europejskiej 
i eksponując rolę aw angardy  
plastycznej w kształtow aniu  
współczesnej estetyki p rzem y­
słowej, głów ną uwagę poświęca 
au to rka ludziom, k tórzy w  o- 
kresie narastającego  uprzem ysło­
w ienia czynili sta ran ia  o w ar­
tości estetyczne najbliższego 
środow iska człowieka: domu,,
w arsztatu  pracy, m iasta.

—oQo—

O statnio na pólkach księgarń  
ukazała się publikacja Marii 
IIolstcin-Bcck pt. „Konflikty” (w 
cenie 34,— zl), w ydana przez In ­
sty tu t W ydawniczy CRZZ.

K siążka w yjaśnia źródła i n a ­
stępstw a konflik tów  ludzkich na 
tle pełn ienia różnych ról spo­
łecznych oraz ich w pływ u na 
w ydajność i jakość pracy.

A utorka na podstaw ie badań 
em pirycznych oraz oryginalnych 
opisów sy tuacji konfliktow ych 
podejm uje próbę typologii kon­
fliktów  w  zakładach pracy.

Zainteresow ani znajdą w tej 
książce prak tyczne w nioski oraz 
w skazówki socjologiczne, s tano­
w iące k onkre tną  pomoc w  za­
pobieganiu i rozstrzyganiu kon­
fliktów .

-—oOo—

Do kadry  Ochotniczych H uf­
ców Pracy, aktyw istów  Zw iąz­

ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej, adm in istracji zakładów 
pracy, k tóre za trudn iają  ju n a ­
ków, adresow ana je st książka 
Ireny Stefaniak — „O chotnicze 
Hufce Pracy w  system ie w y ch o ­
wania obywatelskiego” (cena 
egzem plarza 20,— zł). P raca ta 
została w ydana przez Insty tu t 
W ydawniczy CRZZ.

Na zaw artość książki Ireny 
S tefan iak  składa się ch a rak te ry ­
styka młodzieży zgrupow anej w 
OHP, je j asp iracji i celów ży­
ciowych, organizacji nauki i 
pracy  w  hufcach oraz wpływ u 
w ychow ania w  hufcu i w  za­
kładzie pracy na młodzież ju ­
nacką, ocena w yników  tych za­
biegów wychowawczych i drogi 
prow adzące do ich polepszenia.

A utorka kładzie duży nacisk 
na koordynację działalności w 
tym  zakresie kom end hufców, 
zakładów  pracy, organizacji m ło­
dzieżowych i ogniw zw iązko­
wych.


